NIE BĘDZIE 


NAS, 
BĘDZIE 


...ale pod warunkiem, że go posadzimy! 


Oczywiście, i bez naszej pomo- 
=cy rosłyby lasy, jednak... Współ- 
czesny las, inny od pierwotnego, 
bo zmieniony przez naszą gospo- 
darkę, musi stale przebywać pod 
naszą opieką. Zwłaszcza że coraz 
więcej od niego wymagamy. Ma 
dostarczać drewna, ale jedno- 
cześnie być miejscem wypoczyn- 
ku, a także ostoją roślin i zwie- 
rząt, które pragniemy (i słusznie) 
chronić. To wszystko w sytuacji, 
gdy las jest coraz bardziej zagro- 
żony przez wyziewy przemysło- 
we. Trzeba go więc pielęgnować 


UDERZENIE PIŁKI GŁOWĄ ? 


Dotąd zajmowaliśmy się 
uderzeniami różną częścią slo- 
py. Jednak do arsenału zagry- 
wek należy również tzw. głów- 
kowanie czyli uderzanie piłki 
głową. Nawet laik zauważy, że 
przyspieszają one tempo akcji, 
że w niektórych wypadkach, 
w grze górą, są one niezbędne. 
Ale i bardzo trudne 

Przeanalizujmy najpierw 
prawidłowe ich wykonywanie 
w pozycji stojącej. Na rysunku 
1 widać wyraźnie, że nogi za- 
wodnika znajdują się w rozkro- 


Szczególnie ważne jest jego od- 
nawianie. 

To pracochłonne zajęcie wy- 
maga wielu rąk ludzkich. A właś- 
nie w leśnictwie wciąż brakuje 
rąk do pracy. Tym dotkliwiej, że 
ostatnio nasze lasy dotknięte zo- 
stały przez dwie klęski: gradację 
(masowe pojawienie się szkodni- 
ków) i wichury, które powaliły 
mnóstwo drzew. To wszystko 
sprawia, że w lesie jest więcej 
roboty. A tymczasem zręby 
i szkółki nie mogą pozostać bez 
opieki. 


1 





Fot. K. Adamowski 


Tradycją stała się praca mło- 
dzieży przy sadzeniu lasu. Zale- 
sianie ma dziś mniejsze znacze- 
nie, bo po prostu duża część nie- 
użytków i piaszczysk została już 
zalesiona. Za to wielkie znacze- 
niema odnawianie go na zrę- 
bach, powstałych przy plano- 
wym pozysku drewna. O tym, jak 
i o innych możliwościach pracy 
młodych ludzi w lesie, mówią 
dziś na str. 3 przedstawiciele Na- 
czelnego Zarządu Lasów Pańs- 
twowych, a zarazem doświad- 
czeni praktycy. (tok) 
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HARCERSKA 


LE SEA 
SA MŁODYCH 


GAZETA 


Przed ogólnopolskim festiwalem sztuk dziecięcych 


Dzieciom — ku uciesze, dorosłym — pod rozwagę 


WAŁBRZYCH (PAP). W Wałb- 
rzychu trwają przygotowania do 
ogólnopolskiego festiwalu sztuk 
dziecięcych, który odbędzie się 
w dniach 6-12 czerwca. Jego ce- 
lem jest zaprezentowanie dorob- 


ku polskich teatrów dramatycz- 
nych dla dzieci i młodzieży oraz 
zwiększenie zainteresowania 
scen dramatycznych repertua- 
rem dla najmłodszych. 


W tegorocznym festiwalu 


NASTOLATKÓW 


udział zapowiedziało ponad 20 
teatrów z całego kraju. Nowością 
będzie przegląd teatrów lalko- 
wych i amatorskich. Towarzy- 
szyć mu będą koncerty, wystawy 
oraz sesja teatrologiczna. (kl) 





KIELCE (PAP). Od pokoleń krą- 
żą legendy o ukrytych skarbach. 
Przeważnie są to tylko legendy, 
chociaż zdarzają się fakty znale- 
zienia zakopanych przed wieka- 
mi monet. 


Już wiele odkrytych przez 
przypadek skarbów z ubiegłych 
stuleci trafiło do Muzeum Naro- 
dowego w Kielcach. Podczas kar- 
czowania drzew w miejscowości 
Filipowice wykopano gliniany 


garnek, a w nim 152 monety - 
grosze, półgrosze, trojaki, szós- 
taki, monety pruskie, ruskie i lite- 
wskie. 


Nie tylko w ziemi ukrywano 
skarby. Np. 195 szelągów koron- 
nych i litewskich z okresu pano- 
wania Jana Kazimierza znalezio- 
no w sklepieniu przybudówki do 
byłego klasztoru Franciszkanów 
w Chęcinach. (kl) 





NA WYSPIE UMPLI-TUMPLI 


(CAF). „Latająca ośmiornica” 
— pod takim tytułem w Sopocie 
otwarto | wystawę dziecięcych 
rysunków.-ilustracji do nowych 
bajek znanego poety Mirosława 
Stecewicza. 

Rysunki do książki „Na wyspie 
UMPLI-TUMPLI" wykonali 
uczniowie Szkoły Podstawowej 
nr 8 im. Jana Matejki. Szkoła ob- 
chodzi w tym roku swoje 25-iecie 
oraz 10 rocznicę wstąpienia 


w. poczet szkół stowarzyszonych _ 


przy UNESCO.*Na wystawie za- 
prezentowano 185 rysunków 
ilustrujących 15 bajek. Jest to 
pierwsza ekspozycja tego rodza- 
ju, autorzy planują w niedługim 
czasie otwarcie dwóch kolej- 
nych: „Krokodyl w kinie” i „Ła- 
komy pancernik” Wystawą tą 


zainteresowały się już biura wy- 
staw artystycznych w Bydgosz- 





PZPN i jego dorobek 


czy i Koszalinie, gdzie niebawem 
zostanie ona przeniesiona. Pla- 
kat do sopockiej ekspozycji wy- 
konała 14-letnia uczennica Ania 
Tokarska. (dr) 

Fot. CAF — J. Uklejewski 


ku, a ręce lekko ugięte w łok- 
ciach. Bezpośrednio przed 
uderzeniem, przez odchylenie 
tułowia do tyłu, następuje za- 
mach. Energiczny ruch tuło- 
wia do przodu czynimy w mo- 
mencie zetknięcia się piłki ze 
środkową częścią czoła. Pamię- 
tajmy o usztywnieniu mięśni 
karku i bacznym obserwowa- 
niu lotu piłki. 


Znacznie trudniejsze jest 
uderzenie z wyskoku, które ro- 
bimy przez odbicie się z obu 


< 
», 


nóg (najczęściej bez rozbiegu) 
lub po odbiciu się z jednej nogi 
po krótkim rozbiegu. Poszcze- 
gólne fazy wszystkich czynnoś- 
ci wykonującego główkowanie 
z wyskoku demonstruje rysu- 
nek 2. 


Na czym polegają najczęś- 
ciej spotykane błędy? Otóż Po- 
czątkujący zawodnicy zapomi- 
nają o usztywnieniu mięśni 
karkowych i nie robią potrzeb- 
nego do nadania siły uderzenia 
zamachu rułowiem. Zdarza się 


DŻ 


też, że zbyt wcześnie lub zbyt 
późno wyskakują do szybują- 
cej piłki. Błędem jest również 
uderzanie jej innymi częściami 
głowy, a nie środkową częścią 
czoła. 

Doskonałymi ćwiczeniami 
wyrabiającymi omawiany ele- 
ment zagrywki są: żonglerka 
głową, strzały i podania z piłki 
rzucanej rękami partnera lub 
własnymi, odbijanie o ścianę 
i uderzanie piłki podwieszonej. 
Starajmy się kierować piłkę we 
wcześniej określony punkt. 


Pierwsze oficjalne mistrzos- 
twa kraju rozegrano w 1921 ro- 
ku. Zwyciężyła w nich „Craco- 
via”. Doszło też do pierwszego 
międzynarodowego meczu Pol- 
ska-Węgry w Budapeszcie, któ- 
ry zakończył się sukcesem go- 
spodarzy 1:0. Tuż przed wybu- 
chem II wojny światowej zorga- 
nizowano ponownie spotkanie 
z bardzo silną jedenastką Wę- 
gier (wówczas aktualny wice- 
mistrz świata), którą pokonaliś- 


my 4:2. Ale na największe suk- 
cesy czekaliśmy długo... 


Najpierw biało-czerwoni, 
pod wodzą trenera Kazimierza 
Górskiego, zdobyli złoty medal 
na igrzyskach olimpijskich 
w Monachium (1972). To była 
zapowiedź niemal sensacyjne- 
go wydarzenia, uzyskania trze- 
ciej lokaty w mistrzostwach 
świata 1974. Na stadionach 
w RFN strzeliliśmy największą 
ilość bramek (16), a Grzegorz 
Lato został królem snajperów. 
Na następnych MŚ (1978) znów 
byliśmy w czołówce (V-VIII 
miejsce). Wreszcie przed ro- 
kiem  powtórzyliśmy sukces 


z RFN i podczas Mundialu w Hi- 
szpanii jeszcze raz stanęliśmy 
na podium przeznaczonym dla 
trzeciego zespołu świata. 

PZPN prowadzi rozgrywki nie 
tylko I i Il ligi, ale także Ill (w 
czterech grupach  terytorial- 
nych) oraz klas wojewódzkich: 
A, B, C, i D. Rozpoczynają się 
one jesienią, a kończą na wios- 
nę. Ponadto odbywają się u nas 
(od 1951 roku) mecze o Puchar 
Polski. W tej imprezie właściwie 
uczestniczyć mogą wszystkie 
zespoły (wszystkich lig i klas) 
i każdy z nich ma teoretycznie 
szanse na ostateczne zwycięs- 
two. Specyfiką tych zawodów 
jest to, że przegrywający odpa- 
da z dalszej rywalizacji. Alewar- 
to zaznaczyć, że silniejsza dru- 
żyna (np. z I ligi) jedzie na mecz 
do słabszej (np. z klasy A). Ten 
fakt właśnie powoduje nie- 
zwykłą mobilizację zespołów 
klas niższych i stąd częste po- 
rażki faworytów. Najwięcej suk- 


"cesów w PP odniosła „Legia” 


Warszawa, która zwyciężyła 7 
razy. „Górnik” Zabrze triumfo- 
wał sześciokrotnie. 


wStal'” Mielec — 1939. 
1-krotny MP 


Polski Związek Pilki Nożnej 
został założony w 1911 roku, 

jako autonomiczny, narodo- 

wy związek piłkarski, który 
wchodził w skład Austriackie- 
go Związku Pilki Nożnej. 
W grudniu 1919 roku odbył 
się w Warszawie zjazd delega- 
tów 28 klubów, podczas któ- 
rego powołano nowy PZPN 
i który działał już w niepodie- 

giej Polsce. 








| Czy można mieć 


więcej niż jednego 
przyjaciela? 


Nigdy nie pisałam do „ŚM” 
choć go bardzo często czytam, ale 
teraz mam kłopotliwą sytuację 
i chciałabym poradzić się tych, 


którzy potrafiliby mi pomóc. Od - 


dłuższego czasu zastanawia mnie 
mieć przyjaciół? Mam 16 lati dwie 
bliskie mi osoby, które wzajemnie 
się nie znają. Ktoś mógłby mi od- 
powiedzieć, że najlepszym wyj- 
ściem byłoby je poznać, ale (w tym 
sęk) dochodzę do wniosku, że nie 
dałoby to oczekiwanych rezulta- 
tów. Jedna z nich (dziewczyna) ma 
nieco odmienny styl życia i jest 
starsza od drugiej (też dziewczy- 
ny); z domu wyniosła staroświec- 
kie maniery, druga zaś jest bardzo 
awangardowa. Dziwne, że odpo- 
wiada mi i jedna i druga, ale rak 
właśnie jest. Czy nie powinnam 
zastanowić się nad tym, by z jednej 
zrezygnować? Czy można mieć 


dwie przyjaciółki? Wydaje mi się: 


wciąż, że je oszukuję. Jak uma- 
wiam się z jedną, to drugiej mi żal. 
Co mam robić? Nie potrafię zrezy- 


" gnować z czyjejś przyjaźni, kim 


okazałabym się wówczas? Ale jesz- 
cze raz podkreślam, że nie mogę 
doprowadzić do tego, aby się 
poznały. 

Dlatego proszę Was, drodzy 
czytelnicy „„ŚM”, jeżeli wiecie, jak 
tę sprawę rozwikłać, napiszcie do 
„„RP”, czy i Wy macie takie pro- 
blemy, jak sobie z nimi radzicie? 


Catherine 


Jeżeli ci 
na nim zależy... 


Piszę w sprawie listu Ewy pt. 
„Czy będzie to przyszłość koloro- 
wa?” Ewo! Musisz zdobyć się na 






jakiś krok. Może rzeczywiście 
Grzegorz ma silną wolę i dotrzyma 
słowa. Jeżeli Ci na nim zależy, 
wyciągnij do niego pomocną dłoń. 
Nie musisz mu przecież niczego 


w Dębem. Jestem optymistką. Nie 
lubię się smucić. Kocham konie 
i inne zwierzęta. Uwielbiam las 
i wieś. Szukam przyjaciela (praw- 
dziwego). Proszę o listy. Anna 

Rutkowska, ul. Kolorowa 28 

m. 19, 02-495 Warszawa 122. | 


Nieznośny brat ] 
Mam 11 lat i brata młodszego 
o dwa lata. I właśnie on sprawia mi 
kłopot. Mama i tata myślą pewnie, 
że ten _„,antychryst” jest święty. 
Kupują mu prawie co dzień jakieś 
zabawki. A on nawet odwdzięczyć 
się nie umie. Bije mnie (chociaż 
jestem starsza, on jest silniejszy) 
i przezywa. A jak są nie pościelone 
łóżka i pokój nie posprzątany, to ja 
dostaję lanie. Czasem chcę go stłuc 
paskiem, ale żal mi się go robi, bo 
to jest beksa i chyba go kocham. 
Czekam na rady czytelników pod- 


»_ danych terrorowi nieznośnych bra- 


ci lub sióstr. 
Kaśka 


REDAKCJA ODPOWIADA: 
„Sarno”, koleżanki dobrze Cido- 
radziły, abyś ze swoimi kłopotami 
zwróciła się do redakcji. Listu nie 
możemy jednak wydrukować po 
pierwsze dlatego, że jest to ano- 
nim, a po drugie z tego samego 
powodu nie będziemy mogli do 
Ciebie przyjechać czy też Ciodpi- 
sać, aby udzielić odpowiedniej 
pomocy. Szybko więc napisz na- 
stępny list, podając dokładny 

-adres.(bs) 





Po zakończeniu 


ZA STEWAAA INEZ TZW ANC 





7) 





Obycie ułatwia życie, lub jak sobie radzić 


JAK PIELĘGNOWAĆ 
-_ CERĘ? 


Choć mam dopiero 16 lat, 
chciałabym udzielić dziewczę: 
tom kilku kosmetycznych rad, 
ponieważ znam się na tym. 


Przyjrzyj się swojej skórze 
i oceń, jaka jest — tłusta, sucha, 
normalna? Powinnaś to wie- 
dzieć, ponieważ przez niewłaści- 
wą pielęgnację łatwo możesz ją 
zepsuć. 


© Cera normalna. Skórę masz 
czystą i gładką, pory nie powię- 
kszone. Nie pierzchnie na mrozie 
i wietrze, nie jest zbyt wrażliwa. 
Utrzymuj ją w niezmienionym 
stanie. Nie używaj niepotrzebnie 


żadnych kremów (tylko tłusty 
krem na mróz i olejek do opala- 
nia). Przebywaj jak najwięcej na 
świeżym powietrzu, spaceruj 
także w czasie deszczu i mgły, 
wilgotne powietrze znakomicie 
działa na cerę. 


© Cera tłusta. Skóra jest jakby 
zgrubiała, pełna łojotoku, zawie- 
ra wągry, czasem pryszcze. 
Twarz błyszczy się, ma szarawy 
kolor. No cóż, zaniedbałaś cerę, 
ale nie trać ducha. Natychmiast 
udaj się więc do kosmetyczki aby 
Ci oczyściła skórę. Codziennie 
sama dbaj o cerę. Rano i wieczo- 
rem myj twarz w ciepłej wodzie, 


PIEZNAA 4 











nacieraj skórą miękką sZCZOtecz- 
ką. Unikaj ostrych przypraw, ke: 
rynat, musztardy, kawy, zawie- 
sistych sosów, tłustych mięs. 
Możosz stosować następująco 
masoczki: — Rozgnioć twaróg 
z jedną truskawką, posmaruj 
twarz i po 10-15 minutach zmyj 
lotnią wodą; — łyżoczką miodu 
rozmioszaj z kilkoma kroplami 
cytryny |... zjedz. Zostaw tylko 
odrobiną i tą odrobiną posmaruj 
twarz. Zmyj, jak wyżej. Możosz 
toż stosować masoczki: cytryno- 
wą, pomidorową, ogórkową, ja- 
błkową. Twoja cera bardzo lubi 
świeże owoce. 


Dziewczyny o tłustej cerze ma- 
ją też często pryszcze na plecach, 
w ich leczeniu konieczne jest co- 
dzienne mycie pleców gorącą 
wodą i mydłem „Oro” lub siarko- 
wym. Zapryszczone plecy opalaj 
w miejscu ustronnym (działka, 
balkon, cicha łączka) już wczesną 
wiosną, żebyś w pełni sezonu 
mogła wystąpić na plaży. 


BA CIEZZZJEJ sLCMAA/ 





Ę 
© Cera sucha. Delikatna, 
wrażliwa, na mrozie pierzchnie, 
na słońcu silnie się rumieni. Na 
razie nie masz z nią kłopotów, 
zaczną się za kilkanaście lat. Dlą. 
tego musisz o nią dbać, aby jąk: 
najdłużej zachować jej ntóżany 
wdzięk”. Nie używaj: ostrych 
mydoł, pudru i byle jakich kre. 
mów, nie stosuj kosmetyków zą. 
wierających alkohol. Myj twarz 
dwa razy dziennie w przegoto- 
wanej wodzie mydłem dla dziecj 
lub papką z rozgotowanych płat. 
ków owsianych. Twoja sucha ce. 
ra lubi wodę, szczególnie kąpiej 
pod prysznicem, spacery po de- 

szczu i podczas mgły. 


Opalaj się raczej ostrożnie, 
podczas opalania ciało wysma- 
ruj olejkiem, a najlepiej czystą 
oliwą. Podczas mrozu twarz ko- 
niecznie wysmaruj tłustym kre- 
mem. Jedz potrawy obfitujące 
w witaminy. 


Jagoda 


i 


© Kamilka Wyrwa, ul. Roosewelta 
1 m. 3, 64-980 Trzcianka prosi o adres 
Bogdana, którego poznała podczas 
wakacji na obozie sekcji karate 
w Trzciance. © Grzegorz Latocha, ul. 
Mikołowska 113 m. 17, 40-593 Kato- 
wice poszukuje harcerki ze Szczecina, 
którą poznał na polu namiotowym 
w Mrzeżynie. © Na obozie wędrow- 
nym (trasa Stróże-Zakopane) w sier- 
pniu Anka, Kaśka i Gośka poznały 
trzech bardzo fajnych chłopców — 
Krzyśka, Sławka i Piotrka z Łodzi (cho- 
dzą do VIIIkl. SP nr28w Łodzi). Proszą 
o listy pod adres: Katarzyna Czecho- 
wska, ul. Czysta 6, 62-091 Kiekrz.© 


Piotr korespondował z pewną dziew- 
czyną na bardzo ważny temat. | tu 
kłopot: Zgubił jej adres. Pamięta tylko 
tyle: Marzena Lewandowska, Konin. 
Oto jego adres: Piotr Gajda, ul. Wró- 
blewskiego 3 m. 45, 97-200 Toma- 
szów Mazowiecki.. © Jarka Widerę 
z Wrocławia prosi o list (poznaliście 
się na kolonii w 1982 r. w Wyczółko- 
wie) Agnieszka Nowak, ul. Górnicza 
80 m 2, 54-136 Wrocław. © Kolegi 
kolonijnego, Grześka, z którym roz- 
stała się na dworcu w Rzeszowie (była 
z bratem), poszukuje Barbara Krzyk, 
ul. B. Krzywoustego 7 m. 52, 35-077 
Rzeszów. © O adres Danuty Sowy 


mieszkanki Lublińca prosi Jadwiga 
Wąsik, Ossala 33, 28-233 Strużki. 
© Kontakt z Anetą Sowiar z Kielc, 
Gosią Prokop z Kielc i z Robertem 
Wąsikiem z Kielc (Przebywaliście ra- 
zem na wspaniałej kolonii Urzędu 
Wojewódzkiego z Kielc w Gdańsku 
Oliwie w Szkole Podstawowej nr 75), 
chce nawiązać Aanieszka Siadanka, 
ul. Krasińskiego 29 m. 6, 26-110 Ska- 
rżysko-Kamienna. © Joannę Otak 
z Wrocławia, od której otrzymała dwie 
kartki pocztowe, prosi o adres Kata- 
rzyna Wrażeń, ul. Anieli Krzywoń 4 
m. 5, 01-391 Warszawa. © Bożeny 
Jakubowskiej z Warszawy i Lucyny 
Słowikowskiej z Wejherowa, które 
przebywały na kolonii w Tymbarku 
w grupie II „Nastolatki”, poszukuje 
Agnieszka Hansel, ul. Uczniowska 41 
m. 2, 80-530 Gdańsk-Litniewo. 





WARTOŚĆ GAZETY. 
ZALEŻY OD CZYTELNIKÓW 


Ze „Światem Młodych” spot- 
kałem się bardzo dawno, bo 
w piątej klasie szkoły podstawo- 
wej, dokładnie w 1975 r. Bardzo 
polubiłem takie pozycje jak: „To- 
mik”, „Redakcyjna Poczta”, 
„Gwiazdozbiór” i wiele innych. 
Za pomocą „Świata Młodych” 
zdobywałem wiadomości 
o świecie, ludziach i kosmosie. 
Zdobyłem wiadomości, które ba- 
rdzo mi się przydały. Dzisiaj mam 


pierwszej połowy meczu (i po 


19 lat, nadal. czytam „Świat Mło- 
dych” i ciągle znajduję tam coś 
ciekawego i nowego. Wartość 
gazety między innymi zależy też 
od nas, czytelników, od naszych 
listów i pomysłów. Gdyby nie 
czytelnicy, to nie byłaby to nasza 
gazeta, lecz gazeta redakcji, a tak 
dzięki np. „Redakcyjnej Poczcie” 
każdy może stać się redaktorem 
„Świata Młodych”. 

Zbigniew Jereczek 





Czy w innych szkołach 
jest podobnie 


Jesteśmy zaszokowani postępo- 
waniem naszej profesorki języka pol- 
skiego, która z „zimną krwią” posta- 
wiła całej klasie oceny niedostatecz- 
ne. | to za co? Zato,że zapomnieliśmy 
jednej cechy wiersza sylabicznego, 
omawianego półtora roku temu. 
A przecież, przy tak ogromnej ilości 
przerabianego materiału, nie sposób 
zapamiętać wszystkiego. Co sądzicie 
o tym? Czy w innych szkołach jest 
podobnie? 


Uczniowie LO 






Przed rozpoczęciem gry sędzia przeprowadza 


losowanie (najczęściej przy pomocy monety) bo- 


isk. Początek meczu rozpoczyna się kopnięciem 
piłki znajdującej się w środkowej części boiska. 
Zawodnik, który rozpoczął grę musi kopnąć pił- 
kę za linię środkową boiska i nie ma prawa 
dotknąć piłki do momentu, aż nie zostanie ona 
zagrana przez innego zawodnika. 


bieganie i kopa! 


w upale 


zimnie, w deszczu 


Należy ją przeprowadzić tuż przed każdym 
meczem (i treningiem). Ma ona wielkie znacze- 
nie, ponieważ przygotowuje organizm do zwię- 
kszonego wysiłku. Rozgrzewka powinna trwać 
10-15 minut. A oto proponowane ćwiczenia: 

— wolny marsz (około 30 m) ze swobodnym 
rozluźnieniem wszystkich mięśni; 


przerwie) następuje zmiana miejsc na boisku 
i grę rozpoczyna zespół przeciwny. Po zdobyciu 
bramki wznowienie spotkania następuje na 
środku boiska przez drużynę, która straciła gola. 


Jeżeli piłka odbije się od słupka bramkowego, 
poprzeczki, chorągiewki lub sędziego i pozosta- 
nie na boisku — gry się nie przerywa. Piłka jest 
poza grą dopiero wówczas, gdy przetoczy się 
całym swym obwodem za którąkolwiek z linii 
bocznych lub bramkową. Tylko gwizdek sędzie 
go powoduje przerwanie spotkania. 


piłki. Trening to ciężi raca, walka 


błocie. = 


Jan Tome 





— szybki marsz (około 60 m); 

— wolny bieg (200-300 m); 

— ćwiczenia gimnastyczne, uwzględniające 
rozruch wszystkich partii mięśni. 

Solidnie przeprowadzona rozgrzewka pozwoli 
na wzmocnienie kondycji i w dużym stopniu 
wyeliminuje przyszłe przypadkowe kontuzje. Ra- 
dzimy też zwrócić uwagę na dobór odpowiednie- 
go stroju. W żadnym wypadku nie może on być 
zbyt obcisły, a więc uciskający mięśnie. Po każ- 
dym treningu i meczu należy go starannie 
wyprać. 


o Do wzięcia udziału w zawodach mistrzowskich upraw- 
niona jest drużyna, licząca w składzie na boisku co najmniej 
ośmiu zawodników — jeden z nich musi być bramkarzem. 


© Drużyna rozpoczynająca zawody w niekompletnym 
składzie, liczącym mniej niż jedenastu graczy, może go 
uzupełnić w ciągu całego okresu trwania zawodów. O po- 
wyższym sędzia musi być powiadomion rzez kapi 
ERĄ ły przez kapitana 


© Każdy zespół musi mieć kapitana. Prawo i 
) i 5 zwra 
się do sędziego, w sposób grzeczny i taktowny — w PAS 
wach dotyczących rozgrywanych zawodów — przysługuje 
wyłącznie kapitanowi tylko w czasie przerw w grze. ą 


© Zawodnik może opuścić boisko podcza: 
Ę Ń 3 
powrócić do gry) tylko za zgodą sędziego. meczu (i 


© Zmiana i wymiana bramka! 
warunkiem, że będzie uprzednio zgłoszon: i 
i a sęd: 
Wchodzący do bramki zawodnik musi posiadać Same 
strój. Zgody sędziego wymaga również każda zmian. * 
wodnika z pola na piłkarza rezerwowego. Sok 


© Kapitan drużyny, która podczas 
i A prze! l 
pierwszą a drugą połową meczu dokonała zmianw owych 
składzie ma obowiązek powiadomić o tym sędzie swoim 
rozpoczęciem gry. 9o przed 


rzy jest dozwolona pod 


Włodzimierz Lubański, jeden z najlepszych 
Z Ę 7 zy iłkarzy w hi. 
storii polskiego futbolu. W narodowej kra = 


c - j repre. ji 
debiutował mając zaledwie 16 lat. prezentacji zą. 





Prośba rodaka z Chicago 


KTO MOŻE 
PRZYSŁAĆ 
MATERIAŁY 
0 OGRODACH 
ZOOLOGICZNYCH? 


Zwracam się z uprzejmą proś- 
bą o udzielenie mi pomocy. Od 
szeregu lat zajmuję się działal- 
nością ogrodów zoologicznych 
z całego świata. Tymczasem, nie 
mając możliwości przyjazdu do 
Polski, nie jestem w stanie zdo- 
być interesującego mnie mate- 
riału. Chciałbym poznać mło- 
dych Polaków interesujących się 
podobnymi zagadnieniami, któ- 
rzy zechcieliby przysłać mi po- 
cztówki, plany ewentualnie wy- 
dania książkowe dotyczące pol- 
skich ogrodów zoologicznych. 
W zamian będę mógł wysłać po- 
dobne materiały z USA. 

Wszystkich chętnych do udzie- 
lenia mi pomocy i nawiązania 
korespondencji proszę pisać 
w języku polskim lub angielskim. 
Za okazanie pomocy z góry bar- 
dzo serdecznie dziękuję. 

Z poważaniem — 
Mr Peter Rychlica P.O.Box 5584 
CHICAGO ILLINOIS 60680 









































„„.Odpowiada mi zasada, że za złą 
produkcję nie będzie dla zakładów 
pomocy z banku, z kieszeni państwo- 
wej. Produkowanie bubli nie może się 
opłacać..." 


* 


„„„Program antyinflacyjny budzi 
głębsze refleksje i- co daje się odczuć 
wśród załogi — dosyć rozbieżne opi- 
nie. Ludzie mówią po prostu: szykuje 
się „urawniłowka” i obawiają się te- 
go. Coraz powszechniej słyszy się gło- 
sy, że doping do pracy, jakim były 
dotąd pieniądze, przestaje mieć swo- 
je jakiekotwiek znaczenie, że nie trze- 
ba się będzie w robocie wysilać, bo 
raków i tak zostanie obcięty podat- 

ami...” 3 


* 


„...Zgadzam się i z tym, że sprawą 
pilną jest dziś wzrost produkcji, 
w tym rynkowej. Przy obecnych jed- 
nak możliwościach zaopatrzenio- 
wych trzeba oszczędzać. Z tym zgodzi 
się każdy. Warunek — to się musi każ- 
demu opłacać, inaczej znów oszczęd- 
ności te będą tylko na papierze, albo 
będzie się ich szukać nie tam, gdzie 
trzeba. Także zapłata za robotę musi 
być klarowna. Robotnik powinien so- 
bie sam po dniówce wyliczyć ile zaro- 
bił i ile... stracił na skutek złej roboty, 
straty czasu, braków... Wiem, że real- 
ność planów zależy w ogromnej mie- 
rze od nas, robotników, gdyż my te 
płany wykonujemy na co dzień. Ale 
także od mądrego kierowania gospo- 
darką w taki sposób, by nasz trud 
przyniósł oczekiwane efekty...” 


* 


„.„Program przeciwdziałania infla- 
cji uważamy za konieczny i celowy. 





„SAMYCH SIEBIE 


Chciałybyśmy wszystkie, aby skoń- 

„czył się wreszcie szalony wyścig płac 
i cen, abyśmy wchodząc do sklepu 
wiedziały — co ile kosztuje i jak rozpla- 
nować domowy budżet. 

Uważamy, za słuszne, że główny 
ciężar „zaciskania pasa” mają po- 
nieść ludzie o najwyższych docho- 
dach. Jest niedopuszczalne i najwię- 
cej krwi psuje nam — robotnikom to, 
że są w Polsce ludzie, których stać na 
wille, dacze, luksusowe samochody, 
częste wyjazdy zagraniczne — zupeł- 
nie normalnie, w majestacie prawa. 
Najwyższy czas urealnić podatki od 
rzemiosła, rozróżniając uczciwych 
rzemieślników, z trudem wychodzą- 
cych na swoje, od prawdziwych reki- 
nów finansowych, zarabiających kro- 
cie, często na ludzkiej naiwności i bez 
zbytniego wysiłku...” 


* 


rzytoczyłem fragmenty kilku wy- 
powiedzi uczestników Krajowej 
Narady Aktywu Robotniczego, 
aby oddać choć w części klimat panu- 
jący 30 marca w Sali Kongresowej 
Pałacu Kultury w Warszawie. Było to 
wydarzenie wielkiej rangi. W tym „ro- 
botniczym parlamencie” wzięło udział 
około 2300 przedstawicieli zakładów 


SA 


MUSIMY PRZESKOCZYĆ 








przemysłowych całej Polski. W dys- 
kusji plenarnej wzięło udział 26 mów- 
ców, a głos do protokołu złożyło 76 
osób. Podczas kuluarowych spotkań 
ministrowie rozmawiali z około 600 
osobami, do sekretariatu narady 
wpłynęło blisko 700 wniosków. Na 
miejscu zaś wyjaśniono ponad 350 
spraw, z którymi zwrócili się delegaci 
narady. 

Przytoczone wyżej liczby mówią sa- 
me za siebie. Narada była potrzebna, 
więcej — konieczna. Delegaci poszcze- 
gólnych zakładów przedstawili najba- 
rdziej dokuczliwe problemy przeszka- 
dzające w rytmicznej pracy, a także 
przykłady już podejmowanych przed- 
sięwzięć oszczędnościowych i ich 
efekty. Optymizmem napawa fakt -co 
wynikało z dyskusji — iż robotnicy 
w pełni rozumieją, że od ich pracy, 
zaangażowania i inicjatywy zależy 
przede wszystkim, jak szybko upora- 
my się z kryzysem. 

W tym kontekście zgłoszono też 
uwagi krytyczne i podawano przykła- 
dy niewykorzystania inicjatyw robot- 
niczych. Duże rezerwy tkwią np. w ra- 
cjonalizacji, tymczagem zgłaszane 
usprawnienia i wnioski racjonalizator- 
skie nie zawsze są dostatecznie szybko 
rozpatrywane i wdrażane. 










Kolejna grupa problemów, które 
podnoszono w dyskusji, dotyczy infla- 
cji. Rządowy program jej przeciwdzia- 
łania nie jest łatwy, a niekledy nawet 
przykry. Trudno go polubić, ale trzeba 
zrozumieć intencje partii i rządu, izca- 
łą stanowczością realizować. W śro- 
dowiskach robotniczych zdecydowa- 
ny sprzeciw budzi działalność tych, 
którzy w sposób niezgodny z zasada- 
mi sprawiedliwości społecznej próbu- 
ją zbijać fortuny kosztem innych. „Lu- 
dzie — powiedziała jedna z delegatek — 
chcą pracować dobrze, wydajnieiosz- , 
czędnie, jak we własnym domu. Ocze- 
kują jednak, że program przeciwdzia- 
łania inflacji i ciężar kryzysu będzie 
rozłożony sprawiedliwie, proporcjo- 
nalnie do zamożności poszczególnych 
grup społecznych”. „Robotnik — po- 
wiedział inny delegat — musi być prze- 
konany, że w socjalistycznym pańs- 
twie nikt nie będzie się bogacił jego 
kosztem.” 

Uwagi krytyczne dotyczyły również 
funkcjonowania ciągle jeszcze nad- 
miernie rozbudowanej administracji. 
W Hucie im. Bieruta np. na 12,5 tysiąca 
zatrudnionych tylko 4,5 tys. stanowią 
pracownicy produkcyjni. Reszta to 
służby utrzymania ruchu i adminis- 
tracja. 








tarz KC PZPR generał Wojciech 

Jaruzelski. W jego wystąpieniu 
podobał mi się szczególnie fragment 
dotyczący oszczędzania i związanej 
z tym mentalności Polaków: 


G ospodarzem narady był | sekre- 


„Nie mamy jeszcze tego nawyku 
wszczepionego na tyle głęboko, aby 
stał się cechą trwałą świadomości 
zbiorowej. Historia sprawiła, że poli- 
tyka w Polsce była przede wszystkim 
walką. Dziś musi stać się również 
sztuką rachowania, oszczędności, 
a wiąc myślenia realistycznego. 


Nasze dzisiejsze spotkanie ma mię- 
dzy innymi I taki cel. Oświata ekono- 
miczna musi wysunąć się na czoło 
nasżych zadań wychowawczych. Po- 
winna ją systematycznie, a zarazem 
przystępnie upowszochniać prasa, ra- 
dio, telewizja. Musi znaleźć bardziej 
znaczące miejsce w programach 
szkolenia partyjnego, w szkołach wy- 
źszych wszystkich typów, na kursach 
doskonalenia i studiach podyplomo- 
wych. Zapewne i w szkole średniej 
trzeba będzie inaczej potraktować 
propedeutykę ekonomii. Nie może 
dobrze funkcjonować kraj, w którym 
maturzysta nie odróżnia kosztu od 
ceny, pojęcia dochodu narodowego 
od budżetu państwa. | nie wstydźmy 
się, kiedy trzeba zaczynać od elemen- 
tarza...” 


Jest to zadanie długofalowe, obli- 
czone na lata. Natomiast doraźnie, już 
od dziś, wypowiedziana zostaje walka 
inflacji, niegospodarności, marnotra- 
wstwu, szkodliwym nawykom. Innej 
drogi zresztą nie ma. Musimy przesko- 
czyć samych siebie. 


(S.B.) 


M SADZIŁ LAS, 
PATRZY NA NIEGO PRZYJAŹNIEJ 


— mówią przedstawiciele Naczelnego Zarządu La- mamy sadzonki w starszym wieku, dwuletnie wać w gazecie. Najlepiej każdy nauczy się tego 


- - — i jeszcze starsze. Dotyczy to drzew innych, nie z praktyki od leśników, którzy zawsze nadzo- 
sów Państwowych: mgr inż. Zygmunt Rozwałka — sss» którą zawsze sadzi się jako drzewko - rują takie prace. 
naczelnik i mgr inz. Apolinar 





Trzeba więc np. odchwaszczać odnowienia 
i zalesienia, by drzewka dobrze rosły. Uprzą- 
tać chrust. Porządkować pasy przeciwpożaro- 
we. Przy liniach kolejowych zakłada się tzw. 
pasy Koenitza. Każdy je nieraz widział. W ob- 
rębie takiego pasa są ochronne poletka drze- 
wostanu. Trzeba je oczyścić z chrustu. Przy 
drogach są wyorane pasy pojedyncze, ale ru też 
trzeba przydroże oczyścić i wygrabić, bo ina- 
czej każdy rzucony tu niedopałek grozi po- 
żarem... 

— Kiedy nasza rozmowa dotrze do Czytel- 
ników — sezon na te wszystkie prace będzie 
w pełni. Wkrótce też się zakończy. A co 
mogą młodzi ludzie zrobić latem? Zwłaszcza 
obozujący harcerze? 

— Najlepszym zajęciem dla obozów jest pie- 
lęgnowanie szkółek. Poza tym — prace przygo- 
towawcze tam, gdzie zimą dokona się zrębów; 
z takich miejsc trzeba usunąć podszyt i suche 
gałęzie. 

Zresztą — dla lasu można pracować nie tylko 
w lesie. Pod zarządem lasów państwowych są 
też grunty rolne. Na gruntach tych uprawia się 
np. rośliny stanowiące pokarm dla zwierzyny. 
Albo — dla ryb, bo posiadamy także stawy 
rybne. Na tych gruntach i stawach też nie 
brakuje roboty... 

— Jeżeli zastęp czy drużyna chce praco- 
wać w lesie — to do kogo powinni się zwrócić? 

— Najlepiej przyjść do nadleśnictwa. Nad- 
leśniczy, gospodarując dużym obszarem la- 
sów, zawsze znajdzie dla nich jakieś pożytecz- 
ne zajęcie. Można jednak zwrócić się też do 
leśniczego. Grupom, które przystępują do pra- 
cy, zapewniamy dojazd do odpowiedniego 





roczne (,,pod kostur”). Na dnie wykopanego — Czy prac tych nie można dziś wykony- 
szpadlem dołka usypuje się z ziemi kopczyk, wać mechanicznie? 

na nim rozkłada system korzeniowy sadzonki — W lesie są prace, w których rąk ludzkich 
1 dołek zasypuje. Można też sadzić przypomo- nie zastąpi żadna maszyna. Owszem, mamy 
cy świdra glebowego. mechaniczne sadzarki, jest icn nawet dużo, ale 


Niski — z-ca naczel- 





nika Wydziału Zagospodarowania i Ochrony Zaso- 
bów Leśnych. 








— O tym, że uczniowie i harcerze pracują 
w lasach, wiedzą wszyscy. Często oglądamy 
w czasopismach i barwnych folderach zdję- 
cia uśmiechniętych młodych ludzi, sadzą- 
cych na zrębach drzewka. A jak to wygląda 
od podszewki? Więcej jest słów i poklasku, 
Czy też czynów? Jaki pożytek mają nasze lasy 
z tych najmłodszych, okresowych pracow- 
ników? 

— Każdego roku młodzież i harcerze prze- 
pracowują przy robotach pielęgnacyjnych iod- 
nowieniowych około 150 tysięcy dniówek. In- 
nymi słowy — około miliona godzin, Dla po- 
równania: inne organizacje oraz zakłady pra- 
cy, podejmujące czyny w lasach — ok. 34 
tysięcy dniówek, wojsko — 16 tys. Jakie to ma 
znaczenie? Wiadomo, że lasy państwowe mają 
trudności ze zdobyciem odpowiedniej liczby 
pracowników, a w lesie jest mnóstwo prac do 
wykonania. Nie wiadomo, jak byśmy sobie 
poradzili z odnawianiem lasów, czyli sadze- 
niem drzew na zrębach i z pielęgnacją szkółek, 
gdyby nie praca młodych ludzi. W wielu wy- 
padkach odnowienie lasu we właściwym ter- 
minie bez tej pomocy nie byłoby możliwe... 


- A jak jest z jakością tych prac? Czy 
możemy być spokojni, że z tych uczniow- 
skich i harcerskich sadzonek wyrośnie 
w przyszłości zdrowy las? 

— Możemy. Wskazują na to nasze wielolet- 
nie doświadczenia. Zresztą — prace przy zale- 
sieniach i odnowieniach są bardzo proste. Przy 
odrobinie dobrej woli i pod okiem fachowca 
każdy uczeń czy harcerz wykona je należycie. 
Oczywiście, zdarza się i tak, że tej dobrej woli 
brakuje, Kiedyś np. na 7-hektarowym poża- 
rzysku uczniowie sadzili młode olsze. Gdy 
skończyli robotę, rząd drzewek był tak równy 
i stały one tak prosto, że to się wydawało 
podejrzane... Cóż się okazało? Uprościli sobie 
robotę i... poobcinali systemy korzeniowe 
drzewek. a otrzymane w ten sposób kikuty po 
prostu powtykali w ziemię! Zmarnowali w ten 
sposób z 50 sadzonek. Ale rzadko się słyszy 
o takich przypadkach... 

— Pewien gajowy, pokazując mi nieudane 
nasadzenia sosny na piaszczystym zrębie, 
powiedział: „,to szkoła sadziła. Weźmie taki 
jeden z drugim sadzonkę pod piętę, wciśnie 
w ziemię — i już!” 





— Czy ta pomoc ma charakter pracy społe- 
cznej, czy odpłatnej? 

— Rozmaicie. Często ma charakter norma- 
nej, odpłatnej pracy na warunkach przewi- 
dzianych dla pracy sezonowej. Pracownicy 
sezonowi mogą być wynagradzani akordowo, 
albo według stawek, które wynoszą od 18 do 
24 zł za godzinę. Akordowa praca sezonowa 
trwa praktycznie od świtu do nocy, a na taką 
młodzież szkolna i harcerska raczej nie może 
sobie pozwolić. W jej przypadku wchodzi więc 
w grę ta druga możliwość. Ale bardzo często 
szkoły lub harcerstwo pomagają nam społecz- 
nie. W tym przypadku społecznie nie oznacza 
st, że nadleśnictwo 
zom nagrody, np. 





za darmo. Bowiem regu! 





czniom czy hi 





fundu 


przęt turystyczny i sportowy 


— To była pewnie wina tego gajowego lub 
jego kolegów, że nie poinstruowali odpowied- 
nio zabierających się do pracy uczniów i nie 
dopilnowali roboty... 

— Czy zechchcieliby Panowie wobec tego 
poinstruować tu tych wszystkich, którzy już 
w tym sezonie przystąpią do sadzenia lasów, 
jak to należy robić? 

— S$adzenia drzewek dokonuje się na kilka 
sposobów. Sosnę sadzi się w bruzdach „pod 
kostur”. Kostur — to jakby mocno wydłużona, 
zaostrzona łopatka. Wbija się ją w ziemię 
i poruszając parę razy trzonkiem, żłobi 
w gruncie szparę. Druga osoba wtyka w nią 
sadzonkę. Po czym pierwsza wbija obok kos- 
tur w ziemię i zakleszcza sadzonkę w szparze. 
Można też sadzić do dołka. To wtedy, gdy 


— Jakie najczęściej popełnia się błędy przy 
sadzeniu i jak ich unikać? 

—- Weźmy dla przykładu sadzenie ,,pod 
kostur”. Jeżeli włoży się sadzonkę do jamki 
tak, że jej system korzeniowy zawinie się ku 
górze, to taka sadzonka najczęściej przepada. 
Trzeba też baczyć, by przy zamykaniu jamki 
kosturem odpowiednio umocować w ziemi 
koniec korzenia. Żeby to nastąpiło, musimy — 
po wbiciu kostura w ziemię obok sadzonki — 
najpierw pociągnąć go do siebie, bo wtedy 
zakleszczamy właśnie dolną część korzenia — 
a później dopiero od siebie. Trzeba też pilno- 
wać, by tak umieścić drzewko w dołku, żeby 
po jego zasypaniu korzeń nie wystawał ponad 
grunt, ani nie był wpuszczony za głęboko. 
Zresztą zbyt wielu takich rad nie ma co poda- 


w praktyce wykonujemy nimi niewielką część 
prac. Niech maszyna trafi na pniak, nierów- 
ność — i już trzeba po niej poprawiać robotę. 
Zawsze muszą iść za nią ze dwie osoby. Mogą 
to być z powodzeniem harcerze czy uczniowie. 
Zresztą — zawsze musimy wykonywać wiele 
poprawek na powierzchniach odnawianych 
i dosadzać nowe sadzonki. Robimy to corocz- 
nie na powierzchni ok. 20 tys. ha. To bardzo 
zwiększa zapotrzebowanie na młodych po- 
mocników. 

— Jakie poza tym prace oferujecie młodym 
ludziom? 

— Sadzenie lasu jest zdecydowanie najważ- 
niejsze. W tym roku np. musimy odnowić 
i zalesić 45 tys. ha. To obszar niewielkiego 
województwa! Ale nie brak i innych prac. 


miejsca w lesie i opiekę sanitarną. 


Na zakończenie chcielibyśmy zachęcić mło- 
dych ludzi do pracy na rzecz lasu. Z pracy tej 
i las, i oni sami mają niejako podwójną ko- 
rzyść. Zauważamy, że ci, którzy pracowali 
w lesie, a zwłaszcza go sadzili, zaczęli niejed- 
nokrotnie przyglądać mu się z uwagą, śledzić 
jego rozwój. Wytworzył się w nich dla lasu 


przyjaźniejszy stosunek. Dodatkowym zy- 
skiem często jest też kontakt z leśnikiem, 
który wiele ciekawego może opowiedzieć o tu- 


tejszej przyrodzie... 


— Dziękuję Panom za rozmowę. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
8 For. ]. Raczyński 


Podróże do miejsc niezwykłych (13) 





„Dom stoi pośród nieco podszargane- 
go lasu, który rośnie z każdym rokiem 
i zaczyna przepuszczać coraz bardziej 
między swymi pniami powoli okrążające 
dom światła, znaki ataku zagęszczają- 
cych się osiedli” 

(Jarosław Iwaszkiewicz „Ogrody”') 


om na Stawisku musi wydać się 

teraz smutny i pusty każdemu, kto 

chociaż trochę zna jego przeszłość. 
Tak było i ze mną, ale tylko do chwili 
spotkania z córką pisarza — Marią Iwasz- 
kiewicz, która, podobnie jak niegdyś jej 
ojciec, spacerowała z psem po parku. 

— Dom jest pusty, ale nie opuszczony 
rozprasza moje wątpliwości pani Maria. — 
Ostatnio podłączony został do sieci 
ogrzewczej, co skutecznie broni rękopisy 
i olbrzymi księgozbiór przed niekorzyst- 
nym działaniem zmian temperatury. 


NA POZORNYM 
ODLUDZIU 


— WBrwinowie rodzice zamieszkali na 
stałe w 1928 roku — wspomina córka 
pisarza. — Wcześniej zimowe miesiące 
spędzali w Warszawie, latem przenosili 
się do Podkowy Leśnej, do starej willi, 
która nazywała się „Aida”. Stała tam 
„kanapa wielkich ludzi”, na której sypiali 
skamandryci, Szymanowski, później moi 
rodzice. Obok „Aidy”” rósł zagajnik opisa- 
ny przez ojca w „Brzezinie”... 

A Brwinów tamtego okresu, sąsiadują- 
cy bezpośrednio ze Stawiskiem? Mała, 
podwarszawska miejscowość otoczona 
lasami, miasteczko drewnianych domów 
o różnych odcieniach brązu, i żydów, któ- 
rzy „trzymali”* w swoich rękach handel. 
Taki obraz podpowiada historyczna wyo- 
brażnia. Oddajmy jednak głos pisarzowi. 
W „Podróżach do Polski”* Iwaszkiewicz 
pisał: „Najpierw jechało się ze stacji 
w Brwinowie. Stacja Brwinów, to był 


malutki budyneczek, stojący w cieniu - 


olbrzymiej topoli nadwiślańskiej. Już tyl- 
ko kilka było tutaj takich starych topoli 
nadwiślańskich, olbrzymich, rozrośnię- 
tych, o niezwykle pięknych kształtach. 
Były to resztki dawnej, wysadzanej topo- 
lami drogi od Warszawy do Skierniewic, 
drogi biskupów, ale która nosiła nazwę 
„drogi królewskiej”. 

Tą drogą, przy której w głębi parku stoi 
dom na Stawisku, odbył autor „Sławy 
i chwały” tysiące podróży. „Niedaleką 
przestrzeń, dzielącą nasz dom od War- 
szawy, w ciągu tych lat trzeba było prze- 
mierzać rozmaitymi sposobami: tram- 
wajem, koleją, końmi, samochodem, 


zdarzało się nawet, że szedłem tędy pie- 
chotą” - napisze w „Podróżach do 
Polski”. 

Jest w podwarszawskich miejscowoś- 
ciach, składających się z samotnych do- 
mów rozrzuconych na dużym terenie, 
w lasach, atmosfera tajemniczości po- 
zwalająca domyślać się czegoś niezwyk- 
łego, skrytego w cieniu wielkich drzew 
i starych budowli. Ten klimat pozornego 





opowiadań i powieści, Nazwy: Stawisko, 
Brwinów, Podkowa Leśna, Ojrzanów, Ku 
klówka i Radziejowice napotykamy co 
prawda tylko w literaturzo wspomnienio- 
wej, ale krajobraz tych miejscowości zary- 
sowany na przykład w „Brzezinie” poja: 
wia się znacznie częściej, zwłaszcza 
w opowiadaniach. 

Czy Iwaszkiewiczowskie miejscowości 
zachowałv do dziś swój przedwojenny 


zdobywoć. Topniały conno pamiątki, złota 
biżuteria 

— Zima to był koszmar palenia w placu 
- wraca myślą do lat okupacyjnych córka 
pisarza, = W holu stał duży „horzfołd”, 
przy którym grzała sią cała rodzina. 

— Początkowo na Stawisku schronili 
się Żydzi — dodaje po chwili, — Później 
trudno było przechowywać ich w samym 
domu. Matka specjalizowała sią w wyra- 





Dom na Stawisku wybudował teść Iwaszkiewicza — Stanisław Lilpopp, potomek znanej rodziny warszawskich przemysłowców, 
założyciel Fabryki Maszyn i Urządzeń Rolniczych 


tylko odludzia, gdzie narastają dramaty, 
rozstrzygają się losy czyjegoś życia, jest 
niejako przewodnikiem po książkach Iwa- 
szkiewicza. Córka autora „PanienzWilka” 
potwierdza, że był pisarzem wsi, gdyżtam 
właśnie rozgrywa się akcja bodaj dzie- 
więćdziesięciu procent jego utworów 
o tematyce krajowej. 

Dla Iwaszkiewicza — pokarm duchowy 
stanowił kontakt z umysłami twórczymi. 
Ale osnową jego prozy stała się znajo- 
mość wsi, jej krajobrazu —tych wszystkich 
dworów, młynów, plebanii i cegielni, któ- 
rych nie brakowało w okolicy Stawiska. 
Wydobycie i wyeksponowanie wiejskie- 
go pejzażu złożyło się na nastrój, klimat 





charakter? Nie zmieniło się ich położenie. 
Jak dawniej wille stoją w otoczeniu 
drzew, gdzieniegdzie napotkać można 
niewielki lasek, zagajnik. A jednak czegoś 
brak. Może przestrzeni, bo rozwój budow- 
nictwa spowodował spore zagęszczenie, 
może odrobiny romantyzmu, gdyż nieba- 
nalną architekturę zastąpiła standardo- 
wa, a na miejscu ścieżek i polnych dróżek 
pojawił się asfalt. 


W OKUPACYJNYM 
" STAWISKU 


Powróćmy jednak do Stawiska, które za 
życia pisarza zawsze było pełne ludzi. 
W dużym, piętrowym domu wygodnie 
żyła rodzina trzypokoleniowa — dwie bab- 
cie, dziadek Lilpopp, Anna, Jarosław 
i dwie córki. Mieszkańców z biegiem latco 
prawda ubywało, ale za to goście zwykle 
dopisywali. 

— Podczas okupacji przez nasz dom 
przewinęły się setki osób — opowiada 
Maria Iwaszkiewicz. — Pamiętam taki 
okres po powstaniu warszawskim, kiedy 
na obiad przychodziło jednorazowo do 
60 osób. Wszyscy dostawali obowiązko- 
wo zupę na mięsie i pieczywo. Nocowali 
różnie — część w domu, pozostali w szo- 
pie na sianie. 

Przyjaciele, redakcyjni znajomi Jarosła- 
wa zaczęli pojawiać się na Stawisku zna- 
cznie wcześniej, jeszcze we wrześniu. 
Dom w rozległym parku, spora odległość 
od Warszawy dawały poczucie bezpiecze- 
ństwa, Arnold Szyfman i Antoni Borman, 
wydawca „Wiadomości Literackich”, 
przyszli pierwsi. Częstymi gośćmi byli 
również Horzycowie i Parandowscy, Leon 
Schiller, Stanisław Piętak i Krzysztof Ba- 
czyński. 

Maria Iwaszkiewicz w książce „Z moim 
ojcem o jedzeniu”.wspomina Baczyńskie- 
go: „Przyjeżdżał do nas zabiedzony, cho- 
ry — miał ciężką astmę — i bardzo dużo 
jadł. Była wiosna, nie mieliśmy jeszcze 
lokatorów i na kolację przeważnie poda- 
wano kaszę. Krzyś nakładał jej sobie 
ogromne ilości, sklepiając na talerzyku 
i podpatrując wstydliwie, czy nikt tego 


„ mu nie ma za złe”. 


Oczywiście na Stawisku wcale się 
w owym czasie nie przelewało. Był co 
prawda ogródek, w którym rosły warzy- 
wa, ale pozostałe jedzenie trzeba było 


bianiu fałszywych dowodów Żydom. Po- 
magał jej Włodzimierz Sudzicki, który 
pracował w gminie. Sudzicki stamplował 
te dowody i wpisywał fałszywe meldun- 
ki. Niedawno został za to odznaczony 
w ZBoWiDzzie. 


KIEDY POWSTANIE 
MUZEUM? 


Teraz dom, zapisany testamentem Mi- 
nisterstwu Kultury i Sztuki z myślą 
o utworzeniu tu Muzeum Anny i Jarosła- 
wa Iwaszkiewiczów, opustoszał. Wynieśli 
się zarówno inwentaryzatorzy z Muzeum 
Literatury w Warszawie, jak i pracownicy 


W gabinecie pisarza 7] E 
księgozbioru tylko część spośród ogromnego, 


z Lubelskiej Pracowni Konserwacji Zaby 
ków po przeprowadzeniu częściowego re 
montu. Należałoby przeprowadzić jeszcze 
adaptacją domu do potrzeb muzeum 


Tymczasem wszystko jest na etapie zą. 
łatwiania formalności prawnych = i - jeśli 
wiorzyć słowom dyrektora Muzeum Lite 
ratury Janusza Odrowąż-Pieniążka — mo. 
ło potrwać Joszczo... kilka lat. Trwa prze. 
jmowanie obiektu przoz gminę Brwinów, 
podział gruntów etc Nie wnikając w „zło, 
żoność” całaj tej procedury, trudno nię 
oprzoć sią wrażeniu, że sprawy, zdawało- 
by sią tak prostol jednoznaczne, w prakty. 
co okazać sią mogą tak bardzo „skompli 
kowano”. 

Spróbujmy zatem wyobrazić sobie, ją 
kie bądzia to muzoum? Niewiele jest chy. 
ba domów w Polsce, w których do na 
szych czasów przetrwało przez burze | za. 
wieruchy dziejowe tyle pamiątek rodzin 
nych. I to jakich pamiątaki Obok XIX-wie- 
cznych mebli Lilpoppów, komplet stylizo- 
wanej na angielską, granatowej porcela- 
ny polskiej, wspaniała, licząca 20 tys. to 
mów „iblioteka, w której książek z dedy 
kacjami jest3 tysiące. Dalej rękopisy oboj 
ga Iwaszkiewiczów, nie publikowane eso 
je Anny i... kompozycje Jarosława, liczne 
tłumaczenia, olbrzymi zbiór koresponde 
ncji pisarza z takimi znakomitościami jak: 
Gombrowicz, Witkiewicz, Tuwim, Gałczy- 
ński. Są teczki z zaproszeniami na śluby, 
wystawy — całe 20-lecie międzywojenne 
| obrazy: Simmler, Kostrzewski, Rafał Ma 
Iczewski, Fałat i Witkacy... 


— W muzeum, które powinno być zara- 
zem miejscem pracy twórczej dla tych 
wszystkich, którzy zamierzają pisać o oj- 
cu — mówi pani Maria — chciałabym być 
kustoszem. A obok, na działce oddzielo- 
nej drogą od reszty parku, marzy mi się 
budowa domu spokojnej starości. 
W Podkowie mieszka w opuszczonych 
willach dużo starych osób, zwłaszcza sa- 
motnych kobiet, które nie są w stanie 
remontować własnych budynków. Mo- 
głyby zamieszkać pod wspólnym da- 
chem, zabierając ze sobą meble. Jest to 
miejsce wymarzone dla ludzi starszych. 
Dwa kroki dalej znajduje się przychodnia 
zdrowia, obok rośnie park. 


Zostawiam za sobą dom, gdzie napisał 
większość książek, ogród, po którym 
przed wojną jeździł na koniu, a później już 
tylko spacerował, i zachodzę na cmentarz. 
„Na cmentarzu w Brwinowie czuję się jak 
w rodzinie” — napisał przed laty. Teraz na 
grobie pisarza leży wielki granitowy ka- 
mień przywieziony tu z parku na Stawi- 
sku. „To był bardzo mokry rok i kamień 
trzeba było wyciągać z błota” — pamiętam 
słowa córki pisarza, kiedy spoglądam na 
rodzinny grobowiec, do którego z domu 
na Stawisku najpierw przeniósł się dzia- 
dek Lilpopp, później obie babcie, a na 
końcu szybko po sobie rodzice — mogłaby 
dopowiedzieć moja niedawna przewod- 
niczka po świecie. „Sławy i Chwały” 


TOMASZ ŁAWECKI 
Fot. K. Adamowski 
i CAF 





liczącego 20 tysięcy tomów. 


„dj 


Wszystko jest z bambusa — domy od podłogi po dach, sprzęty domowe, rynny, stągwie na wode, faiki, maty... 


uż przy szosie przeprawiamy się 

w bród przez strumień, potem godzi- 

nę ślizgamy się po grobelkach ryżo- 
wisk, dalej już sucho — ale ciągle pod górę, 
wśród rzadkiego buszu. Trzy godziny. Du- 
szno. Co kwadrans postój dla wytchnienia. 
Wreszcie zza kęp bananowych widać dużą 
osadę, fantazyjnie bałaganiarską, złożoną 
z chat na palach. Nazywa się Hu Muang. 
Jeśli ktoś zawita w te strony za rok — już jej, 
być może, nie odszuka. Nie tylko dlatego, 
iż może zniknąć w sensie fizycznym, prze- 
nieść się w inne okolice, ale i dlatego, że 
wsie plemienia Lahu zmieniają nazwę każ- 
dorazowo przy wyborze nowego wodza, 
przybierając jego imię rodowe. 


W Hu Muang mieszkają Lahu z najmnie- 
jszego spośród czterech klanów swego 
plemienia — klanu Szeleh, czyli „Dzikich”. 
Tak ich zwą współplemieńcy z klanów Nyi, 
Na o Szi - „Czerwonych”, „Czarnych” 
i „Żółtych”. Tajowie i Szanowie nazywają 
ich Musurami, a Chińczycy — Lo Hei. 

Dzicy? Przesada. Fakt, że nieodwiedzają 
ich turyści, nieczęsto chodzą do miasta, że 
potrafią jednym ciosem długiego noża, 
zwanego atoo (sami je wykuwają), położyć 
bambus gruby jak łydka, a nawet polują 
z dzidą na niedźwiadki. Ale Lahu nie są 
dzicy. Prawie każdy ojciec rodziny ma dłu- 
gą fuzję kapiszonową, tylko najbiedniejsi 
nadal chodzą na łowy z łukiem lub kuszą. 
Te dzidy, łuki, kusze i strzały są z bambusa; 
zresztą wszystko jestz bambusa- domy od 
podłogi po dach, sprzęty domowe, rynny, 
stągwie na wodę, fajki, maty, miechy ko- 
walskie, nosidła i instrumenty muzyczne. 


Mają nawet bambusową szkołę, co, 
prawda dopiero od trzech miesięcy, więc 





czytać nie potrafią. Nauczycielem jest mło- 
dy mnich w szafranowej opończy. Nawra- 
ca Lahu na buddyzm, wygania złe duchy 
„ny”” z drzew, skał i strumieni, uczy dzieci 
języka tajskiego i dodawania, bawi się z ni- 
mi w osobliwą grę: puszcza się za pomocą 
sznurka duży kamienny bączek i rzuca 
weń kijami, póki się bączek nie przewróci. 
Mnich pełni też służbę polityczną: opo- 
wiada plemieńcom, że mieszkają w Króles- 
twie Tajlandii i powinni je kochać, nato- 
miast maku uprawiać nie powinni. 


+ „La w języku Lahu znaczy tygrys. „Hu” 
— słoń. Lahu zatem to Słoniotygrysy. Taka 
hybryda zoologiczna powinna budzić gro- 
zę, ale nie budzi. Wzrostu skromnego, 
szczupli jak trzynastoletni chłopcy, śmieją 
się serdecznie z Dużych Białych, którzy 
nieporadnie czują się na giętkiej bambu- 
sowej podłodze chaty wioskowego szefa, 
którzy mają za długie nogi i raz po raz 
stukają głową w futrynę albo w krokwie. Są 
gościnni, lecz nie natrętni. Kilkanaście par 
oczu z pewnego oddalenia śledzi każdy 
nasz ruch, a szczególnie rozmaite dziw- 
ności, jakie wydobywamy z plecaków. In- 
ni, z sąsiedztwa, znoszą nam na liściach 
smakołyki: pieczoną kukurydzę, pędy 
bambusa, jakieś kosmate owoce i równie 
kosmate, gigantyczne, tłuste liszki. Dziwi 
ich, a zarazem rozśmiesza i chyba gorszy, 
że z liszek rezygnujemy; zręcznie obracają 
je nad żarem — jeszcze częstują — zjadają 
sami. Na szczęście nasz nieoceniony prze- 
wodnik Opa Senja zna jedyny argument, 
który w takich przypadkach znajduje zro- 
zumienie: Dużym Białym jedzenia liszek 
zabrania religia! 


Pod więczór wspólnie idziemy do kąpie- 


liska pod górskim wodospadem — istna 
rozkosz. Panny Lahu pluskają się osobno, 
zachowując dwudziestometrowy dystans 
wstydu, albowiem kostiumy kąpielowe nie 
weszły tu jeszcze w modę. Myją się długo, 
szorując mułem, potem trą zęby miotełko- 
watymi.patyczkami. Mamy cierpliwie iska- 
ją swe maleństwa. Młodzież męska nurku- 
je i przy okazji wyławia jakieś konsumpcyj- 
ne robaki; oczywiście i one są nam zabro- 
nione przez religię — ttumaczymy. 


Nocleg pokotem. My na lewo, oni na 
prawo, a pośrodku zwierzyniec: żółte ku- 
ndle z. grajcarkowatymi ogonami, kury 
z kurczętami, parchaty kot i koza-rachity- 
czka — wszystkie w zgodnej koegzystencji. 
Świnie piętro niżej. Łakomie chrząkają, 
więc wszystko, co zostało po biesiadzie 
zrzuca się im na łby przez szpary w podło- 
dze. Dziki kwik i kotłowanie. Świnie nie 
gorzej niż psy potrafią walczyć o jedzenie. 
Rano, gdy wchodzę w busz, wypełzają ze 
swych leży dwie potworne, czarne maciory 
i wyciągają ryje, by wprost spode mnie 
pożreć poranny dar dla przyrody. Świń — 
oprócz przeznaczonych na ofiary dla du- 
chów lub na wiano weselne — nikt nie 
karmi, dzięki czemu spełniają niezmiernie 
pożyteczną funkcję asenizacyjną. Zbędna 
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Kobieta z narodowości Lahu 
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jest budowa toalet, smród jest umiarkowa- 
ny, elementarna higiena zabezpieczona. 
System domów „wolnospadowych” byłby 
niemożliwy, gdyby nie to właśnie, że wy- 
głodzona nierogacizna zeżre wszystko. 
Dopiero po trzech-czterech latach gleba 
pod domostwem jest już tak zaświniona, 
że wywołuje zarazy — wtedy wieś wędruje 
w inne miejsce, zresztą w zgodzie z ryt- 


kim samym czasie tracą urodzajność. Rów- 
nież psy pomagają utrzymywać czystość, 
bo używa się ich do wylizywania pupek 
niemowlęcych. 

Wędrówki Lahu dyktowane są jednak 
nie tylko rytmem biologicznym. Często 
wymusza je sytuacja polityczna lub wojen- 
na. Ci Lahu, którzy w liczbie niespełna 


dziesiąt wsi w Tajlandii, są odpryskiem 
dużej fali migracyjnej, która u schyłku XIX 
wieku popłynęła z Chin. O swojej kolebce, 
choć zostali wypędzeni, zachowali wdzię- 
czną pamięć, kultywują też relikty chińs- 
kiego obyczaju. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


mem uprawy pól makowych, które po ta- 


dwudziestu tysięcy zamieszkują sto kilka- 


Fot. Jerzy Chociłowski 
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W BADANIACH OBŁOKÓW 


tia RA 





Zdjęcia z meteorologicznych satelitów opowiadają M 


naukowcom o stanie atmosfery ziemi — o wzroście 
zachmurzenia, przesuwaniu się powietrznych frontów, 
rozwijaniu się cyklonów. Pomagają również badać po- 
wstawanie obłoków. 


Główną przyczyną powstawania obłoków jest — jak 
wiadomo — ochłodzenie powietrza, w wyniku czego 


dochodzi do kondensacji pary wodnej i pojawienia się g 


kropli i kryształów tworzących obłoki. Powietrze ochła- 
dza się wędrując do góry. Z reguły w obszarach niskiego 
ciśnienia (cyklonach) powietrze wznosi się ku górze — 
i dlatego niżom towarzyszą zwykle zwarte masywy 
chmur. W obszarach wysokiego ciśnienia, gdy powie- 
trze opadając ogrzewa się, obłoki rozmywają się. 


Zdjęcia satelitarne pomagają śledzić powstawanie 
obłoków na różnych wysokościach. Spotykane są syste- 
my chmur rozciągające się na powierzchni tysiąca kilo- 
metrów, czas ich „życia” wynosi od jednego do kilku 
dni. Pojedyncza chmura istnieje zwykle znacznie krócej: 
od 30 do 60 minut. W trakcie ruchu chmur nieustannie 
zanikają ich tylne części, a dobudowują się przednie. 
Poza występującymi na wysokości do około 10 kilome- 
tńów chmurami, które tak często obserwujemy z Ziemi, 
udało się ostatnio stwierdzić występowanie chmur na- 
wet w warstwach stratosfery i mćzosfery (wyższych 
częściach atmosfery) na wysokości około 82 km. Te 
prawdziwie podniebne obłoki tworzą się najczęściej 
w godzinach rannych i wieczornych. 


Tekst i foto: JERZY ROMANOWSKI 





ZSRR (PAP). Uzbekistan — jedna 
z republik radzieckiej Azji Środko- 
wej — stał się poważnym producen- 
tem rzadkiego metalu — germanu. 
W mieście Angren wybudowano 
fabrykę wytwarzającą koncentrat 
germanu ze zwykłego popiołu wę- 
glowego, który jest odpadem zele- 
ktrowni cieplnych. 

Nową produkcję wdrożono 
w wyniku badań chemików. Ustali- 
li oni, że miejscowy węgiel zawiera 
jedynie 45 proc. elementów pal- 
nych. Reszta to cenny surowiec 
chemiczny, z którego można otrzy- 
mywać arsen, siarkę, żelazo, no 
i przede wszystkim german. 

— Obliczenia wykazały, że war- 
tość otrzymywanego z popiołu 
metalu ziem rzadkich jest kilkakrot- 
nie większa niż wartość samego 
węgla — powiedział koresponden- 
towi APN dyrektor specjalistycz- 
nego przedsiębiorstwa Michaił 
Kostecki. — Nie jest tajemnicą, że 
poziom wydobycia tego metalu 


świadczy o potencjale naukowo- 
technicznym danego kraju. 

Słowa dyrektora nie są przesa- 
dą. German, którego jeszcze 30 lat 
temu w ogóle nie stosowano w te- 
chnice, ma obecnie duże znaczenie 
przemysłowe. Produkowane z nie- 
go półprzewodniki mają zastoso- 
wanie w elektronice, energetyce, 
różnych dziedzinach fizyki. Jedną 
z najważniejszych dziedzin zasto- 
sowania germanu jest produkcja 
luminoforów (substancji zdolnych 
do emitowania światła pod wpły- 
wem różnego rodzaju bodźców). 
Taka substancja znajduje się w każ- 
dej lampie luminescencyjnej, któ- 
rych setki tysięcy oświetlają różne 
pomieszczenia i ulice miast. Ger- 
man niezastąpiony jest również 
w produkcji specjalnych gatunków 
szkła niezbędnych do wytwarzania 
elementów optyki do aparatury fo- 
tograficznej, mikroskopów, spek- 
troskopów i innych przyrządów. 

(io) 








GĄLETA MELOMANÓW 





Zacznę dziś od... pochwał, które znalazłem 
w wielu Waszych listach, pochwał za piosenki 
— że to nareszcie prawdziwe i aktualne przebo- 
je. Dziękuję i... mam nadzieję, że nadal bę- 
dziecie z tych muzycznych propozycji zadowo- 
leni. Przypominam, że nuty i słowa piosenek 
zamieszczamy teraz w ostatnią sobotę mie 
siąca. 


Wiele pytań dotyczy imprez muzycznych 
planowanych w tym roku. Pisałem o nich przy 
różnych okazjach, dziś zatem zbiorczo przypo- 
minam ich nazwy i planowane (czasem orien- 
tacyjne) terminy. Po finale OMPP czekają nas 
finały Turnieju Młodych Talentów (maj-czer- 
wiec) i finał finałów tej imprezy. Gdziei kiedy? 
— nie wiadomo... W maju odbędzie się w Po- 
znaniu Rock Arena, prawdopodobnie z udzia- 
łem nie tylko polskich wykonawców, ale także 
ich kolegów z zagranicy. Od 30 czerwca do 3 
lipca trwać będzie XX, więc jubileuszowy, 
Krajowy Festiwal Polskiej Piosenki w Opolu. 
Organizatorzy zapewniają, że nie zrezygnowa- 
li z żadnego koncertu, więc liczyć należy na 
premiery, debiuty i... koncert rockowy. Ten 


szych czytelników, zatem. poświęcimy mu 
najwięcej miejsca, ale... może za dwa, trzy 
tygodnie. Prawdopodobnie w lipcu odbędzie 
się największa impreza rockowa pod nazwą 
Kart-Rock. Do Jeleniej Góry można będzie 
przyjechać z namiotem, gdyż spotkanie z pol 
skim rockiem organizatorzy widzą na stadio- 
nie. Liczą na aktywny udział uczestników = 
w jakiej formie? O Kart Rocku więcej także za 
dwa, trzy tygodnie. Prawdopodobnie w sier: 
pniu dojdzie do konfrontacji zespołów rocko- 
wych w Jarocinie. Dokładny termin nie jest 
jeszcze znany... Wakacje, przynajmniej pod 
względem muzycznym, zapowiadają się więc 
atrakcyjnie! 

Zainteresowała czytelników ŚM sesja nagra 
niowa z udziałem najlepszych muzyków roc- 
kowych grających na co dzień w różnych 
zespołach. Pytają, dlaczego mówi się i pisze 
o niej coraz mniej, kiedy usłyszą pierwsze 
utwory? Sesja trwa rzeczywiście długo, ale też 
nie miała ona do tej pory sobie podobnych. Już 
sama jej organizacja nastręczała wiele proble- 
mów, należało przecież uzgodnić i zsynchroni- 
zować dogodne dla wszystkich zainteresowa 
nych terminy. A przecież ważny był także 
repertuar, koncepcja itd., itd, W tej chwili Pr. 
III dysponuje taśmą z zapisem podkładów 
instrumentalnych (ponad 90 minut muzyki! 
Teksty pisze Bogdan Olewicz. Kto je zaśpiewa 
i kiedy — jeszcze nie wiadomo. Wszyscy zainte 
resowani chcieliby jednak dotrzeć do szczęśli- 
wego finału w maju. Może się uda 


Na koniec o dwóch sympatycznych listach. 
Pierwszy od zespołu ,,Pechowa 13” z Zielonej 
Góry. Tworzą go Jolanta Pawluk i Aneta 
Rechenberg, uczennice klasy IVe, które uło- 
żyły same już trzy piosenki — „„Rock'n'roll'”, 
„Wiosenne kwiaty” i „„Moje oczy” i... liczą na 
moją pomoc. Chętnie pomogę - tylko w czym? 
Czekam na list od Was dziewczęta... Nadaw- 
czynią drugiego listu jest Gizela Pastuszka 
z Rudy Śląskiej... „Piszę już do was 4 list. Ina 
spełnienie mojej prośby czekam... bez przesa- 
dy 5 lat. W każdym z kolejnych listów prosi- 
łam o to samo — zdjęcie Heleny Vondraćko- 
wej...” Droga Gizelo, zapewniam Cię, że nie 
otrzymałem tych trzech pierwszych listów. 
Piszesz, że czekałaś 5 lat... Teraz się na wszyst- 


ostatni na pewno najbardziej interesuje na- ko bardzo długo czeka 





Skojarzono RFN-owski zespół z czołową polską wokalistką w jed- wała się muzyką pop, zaczęła śpiewać piosenki i... pojechała naj- 
nym koncercie, co może nie wszystkim przypadło do gustu, ale... pierw do Opola, potem do Sopotu. Reprezentowała Polskę na 
przypomniano w ten sposób Hannę Banaszak, która po sukcesach _ Międzynarodowym Festiwalu Złoty Orfeusz w Bułgarii w roku 1980, 
krajowych zginęła nam z pola widzenia. Zginęła na tyle, że,.. chyba gdzie otrzymała | nagrodę za interpretację. 
należy odświeżyć jej artystyczną biografię. Debiutowała w połowie 
lat siedemdziesiątych jako odtwórczyni standardów jazzowych. O The Beatles Revival Band można napisać kilkanaście stron, bo 
Śpiewała wtedy z zespołem Sami Swoi, z którym odbywała zagrani- grupa może się pochwalić sukcesami koncertowymi i wcale pokaź- 
czne tournóe koncertowe. Jako wokalistka jazzowa wystąpiła na nym dorobkiem fonograficznym, ale... można też napisać jedno 
Międzynarodowych Spotkaniach Wokalistów Jazzowych w Lubli- zdanie: zespół przywraca do życia przeboje słynnych Anglików w ich 
nie, skąd wróciła do rodzinnego Poznania z Ill nagrodą. Zaintereso- niepowtarzalnym brzmieniu. Wiadomo o co chodzi — prawda? 





Niedawno firma Polton zorganizowała spotkanie gotowanej przez KAW monografii TSA — jej ł 
- jej tytu 





z zespołem TSA z okazji wydania pierwszej płyty 
długogrającej tej grupy (przez Polton właśnie). Była 
więc okazja do rozmów o dniu dzisiejszym, planach 
zespołu, była też okazja do wspomnień... 

Przed rozpoczęciem Przeglądu Muzyki Młodej Ge- 
neracji w Jarocinie w roku 1981 o TSA niewiele się 
mówiło i pisało. Poznałem tę grupę na przeglądzie 
zespołów amatorskich w Grodkowie, radziłem skon- 
taktować się z Jackiem Sylwinem i... pomyśleć o wo- 
kaliście. Marek Piekarczyk współpracował wtedy 
z zespołem Sektor A. Doszło do poznania obu zainte- 
resowanych stron i umowy na wspólną drogę artysty- 
czną. TSA wygrał jarociński przegląd, zdobył Złotego 
Kameleona. Ta nagroda upoważniała wtedy do wystę- 
pu na Pop Session. Po występach w Jarocinie i Sopo- 
cie zespół pojechał do Wrocławia, gdzie w ramach 
imprezy Rock na Wyspie po raz pierwszy przedstawił 
pełny program. Zapraszano jeszcze w roku 1981 TSA 
na Rock Jamboree i Rockowisko... 

W roku 1982 TSA dał ponad 150 koncertów. Mógł 
się także już chwalić singlami wydanymi przez Ton- 
press — Mass Media (Wpadka, Zwierzenia kontestato- 
ra / 51 i Polton — Na co cię stać / Nocny sabat. Po 
małych płytąch przyszła kolej na duże... Na pierwszą 
zdecydował się Tonpress — TSA Live, na drugą Polton 
- TSA. 


„Idole — TSA”. 


Polton bardzo starannie 

3 ROBIC wydał płytę TSA. Znajdzie- 

ge na niej osiem utworów: Wysokie stop uli. 
ynie I Nocny sabat i Ti i Rod 


ie z kaz korzystają (marki 
ć sYa 
Bardzo jestem ciekaw poczynań estradowo-nagra- 


83, wszak pod koniec roku 


ku”. Jednocześnie jednak 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 

Później przez kilkadziesiąt lat błąkali się 
po wzgórzach Birmy, przepychani z miej- 
sca w miejsce przez Szanów i Birmańczy- 
ków. Większość żyje tam nadal, ciągle 
walcząc o byt. Nawet tu docierają z ust do 
ust przekazywane opowieści o czynach 
współbraci z tamtej strony granicy, a zwła- 


ZADANIE 


LADCUJW 





Jeśli od każdej 
z dwóch liczb ode- 
jmiemy połowę 
mniejszej z nich, to 
różnica otrzymana 
z większej liczby 





szcza o wielkim starcu Pu Co Lon, który będzie t 
p Ą 3 rzy razy 
jest patriarchą wszystkich Lahu, ze wszys- większa od różnicy 
tkich czterech plemion. otrzymanej 

— On ma 99 lat, ale umysł świeży i siłę Każdy znajdzie tu coś dla siebie. | z mniejszej liczby. 






męską — z nabożeństwem mówi Opa Senja. 
— Pięć lat temu wywinął się obławie birma- 
ńskiej. Radio Rangun podało, że został 
wzięty do niewoli, lecz pomyliło się! 
Wpadł jego zastępca Na Ta San, zresztą 
starszy: miał wtedy 98 lat. Został zakato- 
wany na śmierć. Pu Co Lon bardzo się 
rozgniewał. Przywołał swego syna Cza Ue 
Phja oraz wnuczka Cze Der, a ten wnuk 
umiał pisać. Kazał mu wysłać list do prezy- 
denta Ne Wina, w którym wypowiedział 
wojnę Birmie. Potem zawarł sojusz z Ar- 
mią Państw Szanów i walczyli wspólnie 
o niepodległość i o braterstwo Szanów 
z Lahu. 

— Z jakim skutkiem? 

— Przegrali. Oddziały Lahu miały łuki 
i kusze, tylko trochę fuzji: Zostały rozbite. 
Część schroniła się w Tajlandii i osiedliła 
tuż przy granicy, żeby móc walczyć dalej. 
A część dalej jest w Birmie, gdzieś w gó- 
rach, i też nie złożyła broni. 

— Pu Co Lon został z nimi? 

— Jakiś czas był w Fang, udzielał wy- 
wiadów prasie, dziękował władzom za 
schronienie. Potem wrócił do Birmy. Od 
dawna nie ma o nim pewnych wiadomości. 
Ostatnia dotarła rok czy dwa lata temu. 
Czuł się dobrze. 


Radzę dziś rozpocząć rozwiązywa- 
nie zadań od szukania intruza oraz 
zadumy nad dziwnym kołem. Dla relaksu — zadanie- 
błyskawica, a dla zabawy — nasze odwieczne pozycje: 
teatr i punkty. Do spotkania za tydzień! 


lle razy jedna liczba 
musi być większa 
od drugiej? 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


GR 
<> 


Jeśli uważasz, że umiesz kojarzyć fakty i deduko- 





i dlaczego? 


DZIWNE KOŁO 


TAJEMNICZE  DZIA- 
ŁANIA i ZNAJDŹ TE 
SZCZEGÓŁY: rozwiązania 
obok. _ ZADANIE-BŁY- 
SKAWICA: pasek będzie 
miał długość 1000 metrów 
czyli 1 kilometra. Nie wie- 


H ? : wać, słowem — jeśli masz zdolności detektywistyczne, rzysz? Policz! 
AS ak zucnaję RECE baśni. łatwo obliczysz, jaką liczbę trzeba wstawić w pustą 21x 3-63 
s RAA w jek RY  ASEDIEJ „działkę” koła i dlaczego. Odpowiedź znajdziesz ER 
A dro łodzieńców by- w przyszłym tygodniu, porównaj z nią wynik Twoich 6x 4=4 
wało w świecie, to znaczy w Chiang Mai dociekań ISCEĘ 
A +12=. 


albo Chiang Rai. Ci noszą spodnie i koszu- 
le — znak ucywilizowania, reszta wierna 
jest luźnym, czarnym szatom oblamowa- 
nym paskiem białej tkaniny. Włożył je 
także, od razu po przybyciu z nami do 
wioski, nasz Opa Senja. Natomiast szef 
wioski przyodział na nasze powitanie wy- 
tworny ręcznik frotte opasany na bio- 
drach: co fabryczne, to eleganckie. Trady- 
cjonaliści golą przednią część głowy, a z ty- 
łu wiążą włosy w kusy warkoczyk. 

W miarę jak oswajają się z obecnością 
Dużych Białych, śmielej wchodzą z nami 
w komitywę. Ze szczególnym zaintereso- 
waniem słuchają tykania buksiaków oraz: 
oglądają świat przez wizjer kamery. Po- 
zwalają się fotografować, ale tylko z plat- 
formy przed domem swego szefa, albo na 
jego tle. Opa Senja dla nas uzyskał od 
czarownika specjalną dyspensę, bo w zasa- 
dzie fotografowanie narusza jakieś tabu 
i „ny” bardzo tego nie lubią. Wielką satys- 
fakcję natomiast sprawia plemieńcom nau- 
czanie nas swego języka; w lot złapali o co - 
chodzi j chórem mówią odpowiednie sło- 
wa, gdy pokazujemy różne części ciała, 
sprzęty i zwierzęta. 


WOJCIECH GIEŁŻYŃSKI 





Fragment książki W.  Giełżyńskiego 
„Opiumowa dżungla”, która ukaże się 
w 1983 r. nakładem Młodzieżowej Agencji 
Wydawniczej. 


Za chwilę wartki prąd porwał maleńki stateczek. Uciekinierzy 
otulili się szarymi jak fale Purattu płaszczem Golmar. Leżąc bez 
ruchu, z drżeniem w sercu oczekiwali, czy kelek przepłynie pod 
mostem. Ale stało się, jak przewidywała dziewczyna: szczęśliwie 
minęli grube kamienne filary. Żołnierzom wartującym na brzegu 
przez myśl nie przeszło, aby sprawdzić, co to za ciemną kłodę niesie 
rzeka. Jeszcze pół godziny i Babilon na zawsze pozostał za nimi. 

Kiedy niebezpieczeństwo minęło, Zukatan wiosłem kierował 
wątłą łódeczką, aby nie wciągnęły ją wiry i nie rzuciły na mieliznę. 

— A co powie królowa, kiedy jutro nie zobaczy cię w swoim 
orszaku? — zapytał nagle Golmar. Ą 

— Królowa jest dobra. Zrozumie i wybaczy. Jedna z moich 

jaciółek będzie ją o to prosić. 

STUcieczka Roe młodych udała się szczęśliwie. Podobno bez 
większych przeszkód dotarli do dalekiej Markandy, gdzie rodzice 
z radością powitali córkę i Zukatana, którego przecież od dawna 
lubili prawie jak własnego syna. Podobno wielki król Kserkses 
nigdy nie zapytał, co stało się z „królobójcą”. Podobno nawet był 
zadowolony, że go nie znaleziono. Podobno w ogóle nikt nie szukał 
uciekiniera. Podobno Zukatan dzięki poparciu swojego teścia, 
księcia Azardada, pod zmienionym nazwiskiem doszedł do wys0- 
kich godności w wojsku królewskim. Podobno za panowania nastę- 
pnego monarchy perskiego, Artakserksesa, przezwanego Długorę- 
Ale to już inna historia. 


dy mówimy o uprawie winnej latorośli, 

mimo woli kojarzy się ona z okolicami 

Zielonej Góry, które dostarczają sto- 
sunkowo dużych ilości smacznych winogron, 
a także z obchodami święta winobrania, jakie 
odbywają się corocznie jesienią podczas 
„Dni Zielonej Góry”. Pasy winnic—co prawda 
nie tak sławnych i rozległych jak w okolicach 
Zielonej Góry — ciągną się również na przed- 
mieściach Gorzowa. Z winnej latorośli słyną 
Winiary — dzielnica Warki, gdzie winnice zało- 
żone zostały jeszcze w XVI stuleciu przez 
królową Bonę. Winną latorośl uprawia się też 
na wzgórzach w Pińczowie i w niekótrych 
innych okolicach naszego kraju. 


Winna łatorośl — krzew długowieczny (mo- 
że żyć ponad 100 lat), uprawiany od najdaw- 
niejszych czasów — sprowadzono do Polski 

-. prawdopodobnie z Włoch, za panowania 
Piastów. Począwszy od XIII wieku posiadamy 
liczne wzmianki o winnicach kościelno-klasz- 
tornych i dworskich. Tak jak sady, winnice 
zakładano w miejscach zacisznych i nasłone- 
cznionych. Łozę winną rozpinano także na 


kim, został mianowany satrapą. Podobno. 


! Markanda - dziś Samarkanda (zabytkowe miasta w Uzbekistanie). 


POWIEŚĆ UKAŻE SIĘ NAKŁADEM WYDAWNICTWA „CZYTELNIK”. 
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W tym towarzystwie pięciu jednakowych na 
pierwszy rzut oka figur, jedna jest intruzem. Która 








ODPOWIEDZ! Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 








TEATR CIENI 


LIELILĘ 
KADABRY 


Popatrz uważnie na ter 
rysunek i postaraj się wyo' 
drębnić wzrokiem w jedną 
całość te jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. 
Czy układają ci się już w ja- 
kiś obraz-wizję? Teraz weż 
ołówek, długopis lub mazak 
i starannie zamaluj te ob- 
szary z kropkami. Rozwiąza- 
nie otrzymasz natychmiast. 








50 PUNKTÓW 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe łamigłówki dzisiejszego wy- 
dania Abrakadabry, weź długopis lub ołówek i połącz uważnie 


liniami prostymi kolejne punkty od 1 do 50. 





Odgadnij wyrazy 8-literowe o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, aby w po- 
lach z liczbami znalazły się trzy, a w pozostałych 
cztery litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 420”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) wypiek cukierniczy 
kojarzący się z Toruniem, 2) opasłe, olbrzymie 
ciało, np. -wieloryba, 3) zbiór zasuszonych ro- 
ślin, naklejonych na arkuszach papieru lub kart- 
kach zeszytu, 4) Warszawa, Madryt lub Akra, 5) 
sprinter albo długodystansowiec, 6) drzewa — 
piłą, 7) to, co należy wykonać, osiągnąć, 8) 
szybkie awansowanie, 9) dawny pszczelarz, 10) 
obok skoczni, 11) wariat, 12) miesiąc wybuchu 
powstania narodowego przeciw Rosji (1863 r.). 
LEWOSKRĘTNIE: 1) mięso upieczone lub 
i duszone w całości, 2) ryba z kolcem, 3) chwast, 
4 w dawnej Polsce: urzędnik zajmujący się 
kuchnią i nadzorujący podawanie potraw na stół 
królewski, 5) rodzaj gleby, 6) mały, szybki okręt 
wojenny, 7) dźwięk wydobyty z instrumentu 
dętego, 8) wymierzanie kary, 9) przegroda stała 


murach oraz ocieniano nią altany i pergole. 
Jeżeli chodzi o obszar środkowej Polski, to 
rozległe tereny uprawne winnej latorośli cią- 
gnęły się nad rzeką Wartą w okolicach Unie- 
jowa, należącego w minionych stuleciach do 
dóbr arcybiskupów gnieźnieńskich. Również 
szczególnie dobrze nasłonecznione tereny 
położone nad rzeką Pilicą były niegdyś pokry- 
te winnicami. Winna latorośl porastała głów- 
nie wzgórza leżące wokół Sulejowa, Inowło- 
dza i Nowego Miasta. 

O odległych tradycjach uprawy winnej la- 
torośli w Polsce środkowej mówią nam — 
obok zapisów w dawnych dokumentach — 
także nazwy niektórych . miejscowości lub 
miejsc, jak np. Winna Góra (woj. skierniewic- 
kie) czy Winnica (fragment zbocza doliny 
Warty koło Wielkiej Wsi (woj. sieradzkie). 

Dziś większe skupiska winnic w środkowej 
części kraju spotykamy między innymi w nie- 
których miejscowościach województwa 


KW BLA GAYA 








lub ruchoma, 10) aparat do wyświetlania prze- 
zroczy; diaskop, 11) tutaj oddajesz płaszcz, 
a otrzymujesz numerek, 12) cienkie pończochy 
damskie z włókna poliamidowego. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 415 


z 30 numeru ,,Świata Młodych” z dnia 
12.03.1983 r. 

Rozum jest silniejszy od siły. 
Poziomo: wyrocznia, kramarz, jubilatka, blasz- 
ka, kontrolka, korale, rock and roll, „Świersz- 
czyk”, oferma, Saragossa, owijacz, poselstwo, 
lorneta, kołysanka. Pionowo: wujek, rubin, 
chlor, Natal, Akaba, parasol, Madziar, dziadek, 
Owoc, tyka, odnowa, kariera, klęska, echo, ryps, 
hodowla, jezioro, śrniałek, szpak, rosół, golas, 
szton, anoda. 

Nagrody wylosowali: 
Dariusz Baran — Częstochowa, Arkadiusz Chlas- 
ta — Nowe Skalmierzyce, Ewa Kotlińska — Zielo- 
na Góra, Marcin Kruczkowski — Warszawa, 
Przemysław Laskowski — Opoczno, Jerzy Pę- 
dzich — Skierniewice, Jacek Pęksyk — Zwoleń, 
Ewa Sobczuk — Gdańsk-Żabianka, Adam Wło- 
darski — Iława, Waldemar Zagozdziński — Kozie- 
nice. 





skierniewickiego i płockiego. Przy szosie ze 
Zdun do Soboty (okolice Łowicza) leżą trzy 
łączące się z sobą wsie: Wierznowice, Urze- 
cze i Sobocka Wieś, których mieszkańcy od 
dawna zajmują się uprawą winnej latorośli. 
Wsie te charakteryzują się prawie jedno- 
stronną zabudową szosy, przy czym budynki 
są zwrócone frontem w południową stronę 
i osłaniają winną latorośl. Krzewy owocują 
we wrześniu i w październiku. Przed domami 
znajdują się starannie utrzymane ogródki. 

Zbliżony sposób zabudowy ma wieś Kozu- 
by koło Łęczycy. | tu też służy on uprawie 
winnej latorośli. Małe, przydomowe winnice 
bywają również w wielu wsiach, a nawet 
w niektórych miastach Polski środkowej. 
Uprawa winnej latorośli w naszym kraju moż- 
liwa jest na większą skalę na terenach z dość 
małą ilością opadów, w najcieplejszych re- 
gionach Polski. 

HENRYK SZUBERT 
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GO FIGLA. 


unel był wąski, zamulony i tak grząski, że błoto sięgało ponad 

kolana. Nie można także było w nim się wyprostować. Oboje 

posuwali się w niewygodnej, zgiętej pozycji. Panowała tu 
absolutna ciemność, bo tunel nie biegł w prostej linii do rzeki, łecz 
kilkakrotnie skręcał pod ostrym kątem. Zukatan szedł na przodzie 
i dźwigał worek z zapasami, starając się go nie zamoczyć. Za nim 
postępowała dziewczyna. 

— Poczekaj — szepnęła. — Muszę odpocząć. Na chwilę przystanę- 
li, ale skulona pozycja nie dawała wypoczynku. Zaraz więc ruszyli 
w dalszą drogę. — To się chyba nigdy nie skończy — Golmar była 
bliska załamania — już nie mam siły. 

— Jeszcze trochę — pocieszał Zukatan, któremu także nie było 
lekko — prztbyliśmy już większą część drogi... Wytrzymaj jeszcze 
trochę... 
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Posuwali się coraz wolniej. Coraz częściej przystawali, aby 
chociaż parę razy głębiej odetchnąć. Powietrze w tunelu było 
przegrzane i wilgotne. Pachniało stęchlizną. 

Wreszcie za następnym zakrętem doszedł ich podmuch czystszy 
i chłodniejszy. Po kilku krokach zarysowało się przed nimi w oddali 
jaśniejsze półkole, znak, że tam jest koniec ich drogi przez mękę. 
Jeszcze kilkanaście kroków i dziewczyna, ciężko dysząc, osunęła 
się na mokry piasek. 

W tym miejscu, jak zresztą w całym mieście, Purattu była 
uregulowana, a pionowe brzegi rzeki wyłożone kamiennymi płyta- 
mi. Teraz powierzchnia wody obniżyła się i przy nadbrzeżu powsta- 
ła niewielka piaszczysta łacha. Na tej łasze, tuż przy otworze 
tunelu, leżała drewniana tratwa z przyczepionymi pod nią workami 
napełnionymi powietrzem — czyli kelek. Przy keleku znajdowały się 
dwa krótkie wiosła w kształcie łopatek. 

— Położymy się, przykryjemy tym ciemnym płaszczem i ode- 
pchniemy kelek na głębszą wodę. Prąd go zaraz pochwyci i poniesie 
w dół, aż do Uruk. 

— Wystarczy, abym się dostał do Borsipy. Tam na pewno czeka 
na mnie Ubartu, wierny przyjaciel mojego ojca. 

— W Borsipie jest dużo wojsk królewskich i aż się roi od „„oczu 
i uszu”. Kiedy nie znajdą cię w Babilonie, przede wszystkim tam 
będą szukać. Nie, w Borsipie się nie ukryjesz. Bezpieczniej będzie 
wysiąść w Uruk i stamtąd rozpocząć długą podróż na wschód. 

— Dokąd? — Do miasta Markanda*, gdzie mój ojciec, książę Azar- 
dad, jest satrapą. Dopiero tam będziesz bezpieczny. 
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UŚMIECH NUMERU 


— ILE ZAPŁACĘ za kurs na dwo 
rzec? — pyta klient taksówkarza 


— Dwadzieścia Siadaj pan? 


— Dziękuję! Chciałem się tylko do- 
wiedzieć, ile zaoszczędzę jadąc tram- 
wajem. 


* 


— Kolego, kiedy pan idzie na 
urlop? 

— Kiedy — to wie mój szef, a dokąd 
— moja żona 


Ę Po drodze są mosty — zaniepokoił się Zukatan — woda może 
znieść tratwę na filar... A na moście mogą stać żołnierze strzegący 
przepraw przez rzekę. 

— Prąd odbija się od filarów i zawsze odrzuci kelek na środek 
nurtu. Żołnierze mogą stać tylko na brzegu — mówiła rzeczowo 
Golmar. — Pomyślą, że to płyną trupy albo drzewa z jakiegoś 
zniszczonego domu. Tego teraz jest w rzece pełno. A na Purattu 
jest tylko jeden most. Ten króla Nabopalasara w Babilonie. Nastę- 
Pny, pontonowy, sam Zopyros zniszczył. 

nz A ty? — zatroszczył się Zukatan. — W jaki sposób wydostaniesz 
się stąd? Przecież nie potrafisz wdrapać się po łańcuchach na górny 
taras ogrodów Semiramidy. 

— Bardzo łatwo się stąd wydostanę — odpowiedziała dziewczyna 
- tym kelekiem. Po prostu popłynę z tobą. 

— Jak to? Ze mną? — w głosie młodego człowieka zadźwięczało 
niedowierzanie, ale i radość. 

- Zapomniałeś, co ci powiedziałam, kiedy musieliśmy się 
rozstać? — Może pamiętam, ale powtórz to jeszcze raz. 

— Powiedziałam: zawsze cię będę pamiętała. 1 dotrzymałam 
słowa. 

- Golmar! — Zukatan chciał pochwycić dziewczynę w ramiona. 

— Nie możemy tracić czasu — Golmar odsunęła go. — 
ruszać w drogę. Długą i niebezpieczną. Wsiadaj na kelek! 

— Ty wejdź pierwsza, Golmar. Podam ci worek, a później 
zepchnę tratwę na głębszą wodę i sam wskoczę. 

Dokończenie na str. 7 
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